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Wchodzę na salę. Duszno i gorąco. Jest przecież lato.

  
Widzę jednego z moich ulubionych brzdąców 9-letnieg malucha.Tak musiał
wyglądać Woody Allen 69 lat temu. 
Damy mu imię Jaś.
Patrzę na niego: twarz koloru buraka zmieszanego z pomidorem.
Dzieciaki już wcześniej zaczęły zajęcia z innym trenerem.
Są przegrzane i zniechęcone do dalszego treningu.
Co robić? 
Niedługo ważne zawody, trening trzeba przeprowadzić, a w planie jest ciężki
trening na wiele piłek.
Mam przebłysk: sygnalizacja świetlna - zabawa.
Dlaczego to mi świta?
Potem na Jasię i kojarzę: twarz czerwona, koszulka zielona, włosy o
odcieniu żółtawym.
Wołam Jasia i inne dzieciaki i mówię: dzisiaj pobawimy się w grę pt.
Sygnalizacja świetlna .
Reakcja: jeszcze przepocone, zgrzane twarze trącą zniechęceniem, ale w
niektórych zapalają się światełka.
O co chodzi, o co chodzi? -  zaczynają się głośno pytać.
Gramy dzisiaj na wiele piłek, ale inaczej - mówię.
Osoba grająca ma zielone światło, jak jest zmiana mówię żółte, osoba
zbierająca piłki ma czerwone i tak na zmianę - wytłumaczyłem.
Efekt - fajny, ciekawy, kreatywny trening, który przyniósł przyjemność mi i
dzieciakom.
Ile było targów, śmiechów kto jest na czerwonym, zielonym, czy żółtym
świetle to tylko my
wiemy
Pamiętaj: do dziecka przemawiaj obrazami, przypowieściami tak, by
zagrała jego wyobraźnia.
Wtedy zajęcia będą łatwiejsze i przyjemniejsze dla wszystkich.
Zbyszek Stefański
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